
M 45 Dnia 7 fisfopatfa 1908 roku. Rok XXIX

WIECZORY ROE-IME
Tygodnik Ilustrowany dla Młodzieży z działem dla dzieci

I DODATKIEM KSIĄŻKOWYM.

Szarża szwoleżerów^pod Somo-Sierrą, Obraz Wojciecha Kossaka.



530 WlECZOllY KODZINNE Nr 45.

Stulecie Somo-Sierry.
ostatnim dniu listopada r. b., przypada set- 

na rocznica wiekopomnego w dziejach wojen­
nych czynu.

Trzeci szwadron pułku szwoleżerów pol­
skich, włączony przez Napoleona do arnri fran­
cuskiej, zdobył gwałtowną szarżą wąwóz Somó- 
sierski, z którego ani artylerya, ani piechota fran­
cuska nie zdołały wyprzeć licznej i doskonale 
ufortyfikowanej załogi hiszpańskiej.

Padł kapitan Dziewanowski, padł porucznik 
Rowicki, nie było oficera, któryby nie otrzymał 
ran ciężkich z szefem Kozietulskim i poruczni­
kiem Niegolewskim na czele. Na 125-ciu żoł­
nierzy zginęło 57-iu. Ale dokonali swego.

Ze wszystkich wojen, które prowadził Na­
poleon, jedyna wojna z Hiszpanią nie mogła zna- 
leść usprawiedliwienia w ówczesnych warunkach 

politycznych, gdyż Hiszpania była od czasu re- 
wolucyi wierną sojuszniczką Francyi.

To też słuszność i sprawiedliwość była po 
stronie tego kraju, który bronił się tak zaciekle 
przeciw potężnemu cesarzowi francuzów. Ubo­
lewać należy, że oddziały wojska polskiego mu- 
siały wziąć udział w rej wojnie, lecz żaden cień 
żaden wstyd nie pada na nie z tego powodu, 
gdyż idąc z orłami Napoleońskimi, w najlepszej 
wierze sądzili i mieli prawo sądzić, że walczą za 
te same ideały, w których imię hiszpanie opiera­
li się Napoleonowi.

To też dla tych bohaterów z pod Sommo- 
Sierry i dla ducha, który ich ożywiał, winniśmy 
cześć i pamięć niegasnącą.

Dla upamiętnienia nadchodzącej rocznicy, 
podajemy wspaniały wiersz Jana Przysieckiego 
(pseudonim Adama hr. Krasińskiego) „Ułani“, 
z cyklu „Trzy szarże“, oraz ustępy opisowe z opo­
wieści W. Gąsiorowskiego „Było to pod Sommo- 
Sierrą“.

Szarża na śmierć, przyjacieie, —
I basta! Zginie — kto zginie!

Idziem w armatnie gardziele
Spojrzeć jak w oczy dziewczynie.

Jako regiment Cesarza
My polskiej pilnujem chwały, 

Chłopcy — dziś sława się zdarza —
Komendy rozkaz podały.

Nie pytać dzisiaj Mazura,
Czy będzie, psiakrew, na przedzie;

Pułkownik1) śle Dautancöur’a)
A Kozietulski tu jedzie.

Bóg wie, gdzie staniem noclegiem
W garść cugle! Do linii konie

Niech żyje Cesarz! —
i biegiem!...

Leci głos trąbki w szwadronie.
Znak rękawicą wzniesioną

Dał smukły jeździec, junaczy,—
W skok idą, — w cieniu skał toną...

W blask idą! drogę im znaczy
Kozietulskiego bułany;

Mkną w amarancie, błękicie,
Mkną lekkokonne Ułany,

Mkną w bój—na śmierć i na życie

Tańczy na pasach z rzemieni
Szablica z ostrzonym końcem,

Zanim się krwią zarumieni,
Nim w błysku zaświeci słońcem.

Na Chrzest młódź polska w dzień złoty
Idzie, gdzie drogę usłali

Waleczni; kędy piechoty
Darły się próżno; gdzie śmiali

Trupem sypali mogiły;
Gdzie mgły spływały na oczy,

Gdzie piersi tchu nie łowiły. -

Marsz! Marsz! co koń nasz wyskoczy.

My przejdziem pierwsi — a nasze
Ciała(niech Armia tu zbierze,

Lecz zatkniem polskie pałasze 
Klingami na Sommosierze!

Jak krasne płoną maki ich czaka
[z purpury 

Pędzący szwadron w słońcu gra,
[w promieniach—pała, 

Zakręt biorą czwórkami.----- Biały
[dym u góry 

Wyrósł, — wraz drugi, trzeci —
[czwarty

— Grają działa.
Szalony szwadron w dym leci...

Wy, co leżycie tam biali,
Skrwawieni — wy, Boże dzieci,

Żegnajcie!...
Myśmy zostali...

Nam jeźdźcom szumnz wiatr głaszcze
Skronie, a szabla nam wrosła

Do garści... W armatnią paszczę
Patrzym, co piękną śmierć niosła.

Patrzym — i idziem do kresu,
Patrzym jak w dziewczyny lica,

Patrzym — i weźmiem — daj biesu!
My — chłopcy — polska konnica.

Nasza baterya! Psubraty
Czają się... Nie dać pardonu,

Bij wiara! Nasze armaty!
Naprzód ostatek szwadronu!

Naprzód!
— Ktoś wali się z siodła!

To Niegolewski!... na Boga’.

Przeklęta mać! draniu podła!
— Ostroga koniom, ostroga!

Albo mnie kula tu zwali, 
Lub u bram Aranhuezu

Będziemy obozowali,
Albo mnie kula!...

— O, Jezu!

Á) Pułkownikiem był Wincenty hr. 
Krasiński.

2) Dautancort — był gros-majerem 
(instruktorem) pułku.
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W. GĄS1OROWSK1.

Było to pod luNâtm.
(Fragment;.

...Guadarrama to łańcuch gór skalistach, stro­
mych, oślizgłych, to mur, odgradzający dziedzic­
two gigantów, wał granitowy, zdolny oceanom 
stawić nieubłagane veto, to garb ziemi, garb opo­
ki. Guadarramę przebyć może tylko orzeł, on 
jeden bowiem ma odwagę spojrzeć z pod nie­
bieskich stref na ponurą pustkę, wiejącą z gór­
skiego łańcucha, na szarzyznę, ścielącą się odeń 
naokół! Guadarrama stoi groźna, połyskująca, 
nawet aksamitami mchów gardząca, a taka w u- 
ścisku swych wierzchołków zwarta, tak ogniwami 
zrosła, że na stoki jej nikt stąpić się nie waży.

W sercu Guadarramy, na północ od Ma­
drytu, wznoszą się szczyty Somosierry. Dumne, 
harde szczyty. Pośród nich wązki przesmyk dro­
gi tonie w mrokach dwóch ścian skalistych i po 
czterykroć załamuje się, zanim zrąbek przeciwle­
głego stoku odsłoni. Somosierra to brama Gua 
daramy i brama Nowej Kastylii, brama choć na 
ścieżaj otwarta, lecz niegościnna, lęk budząca- 
Te złomy granitów, te gromady skutego ciężaru, 
nad wąwozem, mówią: chodź, niech cię zmiażdżę.

Don Benito San Juan znał Guadarramę. 
Łańcuchy górskie obsadził lasem karabinów, a w 
wąwozie cztery ustawił haterye. Armaty rozkra­
czyły się na całej szerokości gardzieli, wyciągnę­
ły błyszczące paszcze i czekały, poglądając ku 
wartkiemu prądowi rozkopanej przed wąwozem 
rzeczki.

Tu być miały Termopile hiszpańskie. Tu 
rozbić się był powinien geniusz Bonapartego, 
tu żywioł zastygły występował do boju.

.. Napoleon nadciągnął pod Somosierrę, wy­
słuchał raportów marszałków, doradzających o- 
bejście gór i zaatakowanie Madrytu od południa.

Otoczony marszałkami, siedział zadumany 
przed stołem, na którym leżały rozłożone wiel­
kie mapy, poznaczone ciemnemi liniami.

— Victor! — rozległ się nagle dźwięczny 
głos Bonapartego. — Co sądzisz o naszej po- 
zycyi?

— Sire! — odrzekł marszałek. — Dotar­
łem prawie do wąwozów... pozycya według mnie 
nie zdobyta!

— Jakto? Dlaczego?
— Jedyne przejście przez Guadarramę... to 

wąwóz Somosierra... tysiąc złych żołnierzy może 
w nim stawić opór... całej armii... Góry strome, 
skaliste.. czynią niepodobnym wszelki dostęp;

Bonaparte zmarszczył się.

— Niezapominajmy, marszałku, że przecho­
dziliśmy Alpy!

— Najjaśniejszy panie — odparł żywo Vic­
tor — lecz gdybyż to były Alpy! Mimo szczytów 
wyniosłych, lodowców i przepaści.. żołnierz kil­
ku naraz drogami przedostać się może, z kilku 
stron różnych piąć się, skradać, zachodzić! A tu 
stoimi wobec ściany górskiej, wobec grzebienia 
skał i tego jedynego wązkiego korytarza, który 
ani marzyć nie pozwala o rozwinięcie ataku, któ­
ry może...

Wczesnym rankiem 30 listopada trąbki za­
grały długo, włóczyście. 1 dźwięki ich spłynęły 
po biwakach, aż wspięły się na mgliste zawały 
i hen, zerwały się ku obłokom i ku niebu po­
mknęły razem z poszeptem krótkich pacierzy.

Szwoleżerowie dźwignęli się. Gromada spę­
tanych koni powitała ich raźnem parskaniem.

Żołnierz żegnał się, rozprostowywał skost­
niałe ciało, zbierał swoją chudobę i biegł wierz­
chowca swego opatrywać.

Ruch zawrzał gorączkowy w trzecim szwa­
dronu szwoleżerów. Pod kociołkami zatrzesz­
czały drzazgi. Zachrzebotały zgrzebła. Szczotki 
jęły się butów. Klamry, guzy, a blachy spotka­
ły się ze szmatami.

Oficerowie doglądali porządku, a pilnie ba­
czyli na każdy drobiazg żołnierski. Toż szwa­
dron na służbę przy cesarzu samym szedł, strach 
gdyby się nie wydał, gdyby chybił. Napomnie­
nie przyszłoby od dowódcy gwardyi Bessiéres’a 
począwszy, przez wszystkie stopnieby przeleciało! 
Rozumieli to oficerowie, rozumieli i szeregowcy, 
i łatali, jak mogli, mocno podszarzane uniformy.

...Bębny warknęły, trąbki zagrały chrapliwie. 
Z oddali iść zaczął głuchy miarowy poszum.

Baterya Senarmonta buchnęła kłębami dy­
mu i ryknęła ponuro, w ślad za nią ozwały się 
bezładne, tępe strzały tyralierów.

Góry milczały, połyskując dumnie swym 
skalistym, żylastym pancerzem i tonąc w mgłach.

Za czwartą salwą Senarmonta, Guadarrama 
plunęła żelazem. Huk przeraźliwy, pomnożony 
przez echa górskie, wstrząsnął powietrzem. Don 
Benito San Juan czuwał.

Kule armatnie pruły opary i darły zasłony. 
Dziewięćdziesiąty szósty pułk ruszył środkiem 
wprost ku wąwozowi, dźwigając pęki faszyny.

Na lewem skrzydle pierwszego batalionu 
maszerował stary kapral, Protot, i gawędził z idą­
cym obok niego szeregowcem:

— Zagadali do siebie! Co? Jak to gwiżdżą! 
Ślepa pukanina!. Chociaż czasem szelmy... wyma­
cać potrafią!... Baczność!
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Kula armatnia padła u stóp kaprala, żło­
biąc krwawą bruzdę w szeregach!

Protot schwycił się za piersi i jęknął z try­
umfem:

— Widzisz... mówiłem, czasem wymaca!...
Armaty grały coraz szybciej, coraz zajadlej. 

Piechota hiszpańska raziła ołowiem. Pułk dzie­
więćdziesiąty szósty topniał w ogniu, każdy krok 
znacząc krwawemi strugami, aż zdołał rzucić 
pęki faszyny w rozwarte szeroko brzegi rzeczki.

.. Napoleon wskoczył na siodło i ruszył ku 
górom. Bessiéres, Montbrun, Duroc, de Ségur 
i orszak ordynansów i adjutantów dosiadł koni. 
Za nim tuż postępował trzeci szwadron szwole­
żerów, prowadzony przez Kozietulskiego.

Bonaparte minął idące do ataku pułki pie­
choty i zatrzymał się dopiero na szerokiej płasz­
czyźnie, zasłanej ciałami poległych,

Napoleon badał pozycye. Rozproszone nie­
co mgły odsłaniały już widok na ciemną gardziel 
wąwozu Somosierry, w głębi którego ustawiona 
baterya sypała zabójcze pociski.

— Sire! — rzekł z mocą Bessiéres. — Nie 
narażaj tyle nam drogiego życia!...

Bonaparte poruszył się niecierpliwie. Koń 
cesarza śród huku, a świstu kul targał się, a o- 
trząsał niespokojnie.

— Bessierés! Gdzie szwoleżerzy?
— Na prawo, za sztabem.
Bonaparte spojrzał w stronę, kędy bielił się 

pas siwych płaszczów, a czerniały pokrowcami 
ceratowymi okryte ułanki.

— Dobrze stoją smarkacze!
— Prawda, Sirei
— Kawaleryę gwardyi każ wyciągnąć z po­

za wsi ku nam!
Napoleon zwrócił lunetę ku gardzieli wą­

wozu. Orzeł cesarski chwiał się bezwładnie po­
nad cofającymi się szczątkami pułku... Most 
z ciał ludzkich był rzucony.

— Cesarz wydał roekaz, Bessiéres pochylił 
się na siodle i siadł na szwadron.

Szef Kozietulski rozmawiał był właśnie z ge­
nerałem Montbrunem i furyerem cesarskim, ma­
jorem de Ségur.

Marszałek rzucił Kozietulskiemu rozkaz. 
Montbrun zdarł konia.

— Panie marszałku! Szarża!? — zdumiał 
się generał. — Niepodobieństwo! Na daremną 
zgubę...

— Rozkaz cesarski! — uciął krótko Bes­
siéres.

Kozietulski dobył pałasza i zatoczył koniem 
przed szwadronem.

Kilka gromkich zawołań zwinęło linię, wy­

ciągnęło szwoleżerów w czwórki. Szable bły­
snęły. Słońce wychyliło się z poza obłoków.

— Do miliona dyabłów! — rozległ się sta­
lowy głos Kozietulskiego. — Cesarz chce, abyś- 
my tych szczurów wymietli! Naprzód! Marsz!...

Szwadron drgnął. Trąbki zagrały na cwał.
Na młodzieńczych twarzach zakwitły ru­

mieńce. Z pod czap jasne oczy trysnęły skrami.
Kozietulski podniósł pałasz do góry, je­

dnym płomiennym rzutem oka duszę przeniknął 
szwadronu i zawołał gromko:

— Naprzód, psiekrwie! cesarz patrzy!
— Niech żyje cesarz! — huknęli żołnierze 

i pochylili się na siodłach. ,
Szwadron zaszamotał się. Spiętrzyły się o- 

strogami naciśnięte konie i runęły jak wezbrany 
potok ku ziejącej ogniem gardzieli, jak lawina, 
jak burza i wyciągnęły szyje i rozwarły chrapy, 
ledwie ziemi dotykając kopytami. Jeden koń 
drugiego napierał, do szalonego niewoląc wyści­
gu. A z ócz i z serc żołnierzy jednakie szły 
ognie, jedna w brwiach była zaciętość, jedna mo- 
rowość, jeden zapał i myśl jedna.

Oto tam, w oddali, stoi ten, który za krew 
naszą przyrzekł wrócić ojczyznę! który żąda do­
wodu męstwa! który wątpił, czy jesteśmy godny­
mi być narodem! który stał się jedyną na­
szą nadzieją, z losami którego skuliśmy naszą 
przyszłość! 1 oto tam, za sinemi smugami, stoi 
ziemia nasza rodzona i patrzy zadumana wdał 
zachodu strwożone m okiem i czeka ziszczenia 
błogosławieństw swych, czeka dotrzymania da­
nych jej przysiąg, czeka!

Ta myśl gorzała w sercach, ta myśl kur­
czowo zacisnęła kiście rąk około głowni, ta 
myśl szwadron szwoleżerów przeistoczyła w je­
dno ciało, zaklęła w jedną duszę.

Somosierra broniła wolności i dumy na­
rodu.

Hiszpanie zaprzysięgli ledz w wąwozie — 
szwoleżerzy nieśli śmierci w ofierze lata mło­
dzieńcze.

Szwadron przesadził rzeczkę w połowie za­
sypaną ciałami poległych, a w połowie chrustem 
i wpadł w wąwóz.

Baterya hiszpańska, ustawiona na pierwszym 
jego skręcie, sypnęła gradem kul Sześciu żoł­
nierzy zwaliło się z koni.

— Na armaty, chłopcy! — zawołał Kozie­
tulski, lecz koń jego zachwiał się, bluznął krwią 
i padł

Szef szwadronu stoczył się pod ścianę wą­
wozu.

— Na armaty, dzieci! — Niech żyje cesarz! 
— huknął teraz Dziewanowski.
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Szwoleżerowie wpadli na kanonierów hi­
szpańskich, zanim ci po raz drugi zdołali podło­
żyć lonty.

Walka była krótka. Ciała hiszpanów legły 
na lawetach. Szwadron pędził dalej, ledwie koń­
cem pałaszy zawadzając o resztki kanonierów. 
Czego nie dokonały — cięcia, tratowały konie.

Gardziel wąwozu za pierwszą bateryą zwę­
żała się, tworząc zaciemniony korytarz, a w koń­
cu załamywała się i znów się wydłużała, aby 
poraz trzeci i czwarty zmienić kierunek

Każdego z czterech załamów broniła od­
dzielna baterya, zagradzała drogę, tworzyła wę­
zeł, stanowiła niezdobytą redutę, była dość silną, 
by atakowi stawić czoło, by go zetrzeć na mia­
zgę, by z miazgi tej dla samej siebie zawał o- 
bronny utworzyć.

Termopile hiszpańskie cztery miały ogni­
wa, cztery czeluście, w których, czego armatyby 
nie zdołały wynieść, lasy karabinów, na szczy­
tach ustawione, miały do skał przygwoździć.

Strzałów chybiających tu nie było. Wąwóz 
prostował skrzywienia celów, a gdy kula o ścia­
nę jego uderzyła, wypryskiwał odłamami grani­
tu i srogie zadawał kontuzye...

Wiedział o tern Don Benito San Juan i spo­
kojnie czekał za górami, rychło fala żołnierzy 
francuskich szamocąca, się u stóp Somosierry, 
nie odpłynie upokorzona. Wiedziała o tern 
i „Chunta“ rządząca powstaniem i czekała spo­
kojnie w Aranhuez wiadomości o ustąpieniu Bo- 
napartego.

Gdy szwadron Kozietulskiego porwał się 
do szarży, Don Benito San Juan uśmiechnął się 
pogardliwie.. Lecz gdy ponad pierwszą przepły­
nął bateryą, gdy do uszu Don Benita doszedł 
okrzyk gromki, potężny, brzmiący szaleństwem— 
wódz hiszpański zbladł...

Szwadron pędził naprzód. Szwadron pę­
dził naprzód. Stu dwudziestu ludzi rzucało się 
na armię, na grad kul, na góry, na skały, na 
Somosierrę.

Szwadron pędził naprzód. Kozietulski, sto­
czywszy się z konia, pomimo kontuzyi, oczy 
wzniósł błagalnie ku mijającym go w pędzie 
żołnierzom i żebrał.

— Bracia! Towarzysze! Konia!
Nikt go nie słuchał.
Przed drugą bateryą padł porucznik Krzy­

żanowski. W ataku na kanonierów odłam ska­
ły uderzeniem w piersi zwalił z konia Piotra 
Krasińskiego .. Dziesięciu żołnierzy okupiło dru­
gą redutę..

Dziewanowski prowadził dalej, mając tuż 
przy sobie wachmistrza Wasilewskiego ze szwo­
leżerem Szumem.

Na trzecim załamie ogień nieprzyjacielski 
wzmógł się. Piechota hiszpańska strumieniem 
żelaza zasypywała wąwóz, baterye raziły zajadle. 
Kule zrywały szwoleżerom czapy, szarpały płasz­
cze i mundury na strzępy, raniły i zabijały ko­
nie, dziesiątkowały szeregi. Co chwila ktoś za­
czynał się słaniać na koniu i zapadał w po­
tok pędzący.

Wachmistrz Gotartowski, którego kompania 
szła druga z kolei do szarży, znalazł się tuż za 
Wasilewskim w chwili, gdy trzecia baterya, zdą 
żywszy do drugiego strzału się przygotować, sy­
pnęła żelazem. Salwa była straszną. Snop dy­
mu otulił szwoleżerów. Gdy się rozwiał, kano- 
nierzy byli stratowani...

Wachmistrz spojrzał przed się i zadrżał. 
Dziewanowskiego na przedzie nie było. Szum 
zniknął. Wachmistrz obejrzał się, kula karabi­
nowa musnęła go po ramieniu. Konie z tyłu 
naparły^silniej.

Naprzód! — huczał teraz adjutant Ru. 
dowski.

- Naprzód! — wołał nadbiegający z tyłu 
Niegolewski.

Na górach tymczasem stało się to, czego 
ani dzielny Don Benito, ani chunta rządząca, ani 
Bonaparte przewidzieć nie mogli.

Szczyty Somosierry zakołysały się, szeregi 
hiszpanów zachwiały, okrzyk przerażenia dobył 
się z piersi powstańczego wojska! U jego stóp, 
na krańcu niezdobytego wąwozu ukazały się 
białe płaszcze szwoleżerów i pokrowcami okry­
te ułanki.

Armaty zagwożdżone, z zalanymi krwią za­
pałami, zasłane trupami zwycięzców i zwyciężo­
nych umilkły... Okrzyk: „Niech żyje cesarz!“ hu­
czał, a piął się po skałach, a jęczał...

Hiszpanie zdumieli się — broń im wypad­
ła z rąk, zmieszali się, złamali karne łańcuchy 
i jak fala spływać zaczęli ze stoków Somosierry 
i szukać schronienia, kędy wiła się ścieżka, kę­
dy górski wąwóz wiódł ku Saragossie, Madryto­
wi, Aranchuezowi, Walencyi...

Ucieczka była straszna. Lęk nie miał po- 
miarkowania, głuchy był na błagania dowódców, 
niepomny na własne niebezpieczeństwo. Żoł­
nierze parli przed siebie na oślep, częstokroć 
na końcu wąwozu znajdując ponurą, nieubła­
ganą ścianę, która im była wyrokiem śmierci, 
gdyż z gardzieli somosierskiej wysypały się już 
świeże szwadrony szwoleżerów, szaserów i kon­
nych grenadyerów, a na góry pięła się bez­
karnie piechota francuska.
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Zgiełk bitwy nikł za górami i rozpra­
szał się. Oddziały kawaleryi wracać zaczę­
ły powoli, prowadząc tysiące niewolnika. 
Piechota zajęła obóz Don Benita.

I próżno badacze silą się dosięgnąć 
głębi sztuki bitewnej, która studwudziestu 
ludziom pozwoliła zdobyć oścień niedo- 
sięgłą, i próżno uczeni chcą wymierzyć 
szarżę, a potomnym szwadronom za przy­
kład do naśladowania stawiać. Próżno! 
Bo to, co jest z porywu, z mgnienia, ze 
skry, ze zlania się wielu serc w jednem 
uderzeniu, w jednym zapartym oddechu, to 
zaprzecza teoryi, to w żadne karby nie da 
się ująć.

Pojedynek ułana polskiego z oficerem angielskim 
w czasie wojny hiszpańskiej 1808 — 1809.

JULIUSZ VERNE.

Następca tronu Serbskiego.

Młody ks. Jerzy, liczący lat 24, jest w 
Serbii przywódcą tych, którzy pragnęliby wy­
wołać wojnę i wraz z Czarnogórzem podzielić 
się Bośnią i Hercogowiną, jako zamieszkałem! 
przez jednoplemienną ludność. Młody książę 
w drodze do Petersburga, spędził dzień w War­
szawie i spodobało mu się nasze miasto.

Wtargnięcie tnorza.
Przekład J. P.

(C. d.)

— Co do mnie, jestem innego zdania — 
oświadczył Schaller. Nie sądzę, ażeby życiu na­
szemu groziło niebezpieczeństwo. Tuaregowie 
zechcą nas pewnie trzymać jako zakładników. 
Nie ulega wątpliwości, że będą się starali prze­
szkodzić dalszym robotom przy budowie kana­
łu. Ponowią zatem swe napady. W razie klę­
ski Hadjar może się dostać w ręce władz woj­
skowych... i tym razem strzedz go będą sta­
ranniej... Za to ręczę... Wtedy Hadjar zagro­
żony karą śmierci, mógłby powiedzieć: „Za ży­
cie moje i mych towarzyszy oddaję jeńców“... 
I propozycja jego byłaby uwzględniona... zato 
też ręczę... Sądzę nawet, że dzień ten może 
być niedaleki... Wieść o naszem uwięzieniu ro­
zejdzie się z szybkością błyskawiczną... oddzia­
ły magzenów i spahów wystąpią przeciwko Ha­
djar owi...

— Wszystko to być może odparł Hardi- 
gan. Nie zapominajmy jednak, że Hadjar to 
człowiek dziki i mściwy... Niezdolny jest do 
takiego rozumowania, aczkolwiek jest ono naj­
zupełniej logiczne... zaślepiają go uczucia oso­
biste.

— Przedewszystkiemuczucie zemsty wzglę­
dem ciebie, kapitanie—dorzucił brygadjer Pi­
stache.

— Naturalnie, brygadjerze — dziwię się 
nawet, że na mój widok nie wybuchnął wście­
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kłością odrazu... Zresztą, zobaczymy, co bę­
dzie... Jedno nie ulega wątpliwości, a miano­
wicie, że jesteśmy w rękach śmiertelnego wro­
ga... nie wiemy, jaki los spotkał Pointara i po­
rucznika Villette, podobnie, jak oni nie wie­
dzą, co się dzieje z nami...

— Wracając do pańskich przypuszczeń— 

na dziedziniec kuskus, zimne mięsiwo, dakty­
le i kilka dzbanów wody z potoku. Pożywie­
nia było tyle, że mogło starczyć dla sześciu o- 
sób na cały dzień.

Raz jeszcze kapitan Hardigan spróbował 
dowiedzieć się o losie, jaki im gotuje wódz 
Tuaregów

zwrócił się do Schallera — zauważyć muszę, że 
nie jestem człowiekiem, który życiem swem 
mógłby okupić swobodę Hadjara, ani też do­
dać blasku jego sławie. Musimy stąd ucie­
kać... Gdy zabłyśnie chwila odpowiednia, nie 
cofnę się przed niczem, by wolność odzyskać. .

Lecz Achmet, podobnie jak wczoraj So- 
har, był niewzruszony, opuścił dziedziniec bez 
słowa odpowiedzi.

Upłynęły trzy dni. Położenie więźniów 
żadnej nie uległo zmianie. Zamku snąć nie pil­
nował nikt, ani dniem ani nocą, na zewnętrz­

nie chcę stanąć przed kolegami jako jeniec wy­
mieniony... pragnę żyć, aby w przyszłości wy­
stąpić do walki ze zbójem, który zawładnął 
nami podstępnie, a nie rozumie, że w zasadzie 
nie chcemy krzywdy jego i jego plemienia, 
lecz przeciwnie dążymy do tego, aby podnieść 
i wzbogacić tę krainę.

Gdy Sch aller i Hardigan obmyślali plany 
ucieczki, brygadyer z Franciszkiem dużo wię­
cej rachowali na pomoc z zewnątrz i na spryt 
wiernego przyjaciela Asa.

Od chwili opuszczenia Goleah, As na krok

nym bowiem podwórzu nie słychać było kro­
ków warty. A jednak w obec wysokości mu­
rów i braku drabiny nie można było nawet 
marzyć o ucieczce.

Od pierwszego dnia uwięzienia, brygadyer 
Pistache zajął się zbadaniem pozycyi oazy. Po­
mimo zrujnowanych schodów, po wielu wysił­
kach, nie zważając na grożące niebezpieczeń­
stwo, wdarł się na sam szczyt minaretu.

Stamtąd, ukryty we framudze okna, przy­
glądał się rozległej panoramie Melriru, rozta­
czającej się przed jego oczami.

ich nie odstępował. Tuaregowie pozwala­
li mu iść za jeńcami aż do samej oazy 
Zenfig. Do zamku go jednakże nie wpu­
ścili... Czy zrobili to świadomie, czy przy 
padkowo?... Trudno było o tern wiedzieć. 
Faktem jest, że znajomi nasi żałowali 
niezmiernie, że ich rozłączono z Asem.

— Niewiadomo... niewiadomo, coby 
być mogło — powtarzał brygadyer Pista­
che w rozmowie z Franciszkiem. Psy są 
niesłychanie zmyślne... instynkt mają ba­
jeczny. Co prawda, wobec tych murów 
i As niewiele by pomógł. A jednak szko­
da, że go tu niema... byleby przynaj­
mniej te bydlęta nie wyrządziły mu nic 
złego!..

Franciszek potarł ręką swą szorstką 
twarz, nie mówiąc ani słowa.

Pomimo głodu i niewygodnego po­
słania wszyscy zasnęli prędko. Po źle spę­
dzonej nocy zbudzili się o świcie.

— Sądząc z tego, że wczoraj nie 
dostaliśmy kolący i, obawiam się, że dzi­
siaj ominie nas śniadanie — zauważył 
Franciszek.

— Byłoby to bardzo smutne, po­
wiem nawet bolesne — odparł brygadyer, 
ziewając szeroko.

Wątpliwości rozstrzygnęły się szyb­
ko. W niecałą godzinę później przyszedł 
Achmet z dwunastu Tuaregami. Przynieśli 

i

Dwie przyjaciółki.
Z obrazu słynnego malarza niemieckiego Kaulbacha.
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Na północ i na południe, jak okiem się­
gnąć, pustynia. Od wschodu ku zachodowi na 
przestrzeni trzech lub czterech kilometrów, 
ciągnął się Hinguiz — przyszła wyspa Saha- 
ryjskiego morza. U stóp zamku, wśród wyso­
kich drzew, bieliły się domki osady. Na pla­
cyku przed jednym z domów, ozdobionym cho­
rągwiami, panował ruch nieustanny. Wiatr po­
wiewał barwną tkaniną sztandarów. Brygadyer 
zrobił przypuszczenie, że jestto mieszkanie Ha- 
djara. I nie omylił się.

Dwudziestego kwietnia, po południu, gdy 
brygadjer, swoim zwyczajem, umieścił się w ob- 
serwatorjum, uderzyło go niezwykłe ożywienie 
całej osady. Ze wszystkich stron Hinguizu ścią­
gały tłumy. Nie były to wcale karawany han­
dlowe, nie widać bowiem było ani koni, ani 
wielbłądów.

Może dnia tego Hadjar zwołał walne 
zgromadzenie sąsiednich plemion?

Wkrótce tłumy zaległy główny plac osady.
Brygadjer uznał za stosowne zawiadomić 

o tern kapitana.
Hardigan nie wahał się ani chwili. Z wiel­

kim trudem dostał się na górę i umieścił w za­
głębieniu okna, tuż obok brygadjera. Nie było 
wątpliwości: na placu odbywały się jakieś na­
rady. Zebrało się do tysiąca Tuaregów. Głośne 
okrzyki i nawoływania nie ustawały. Nagle wrza­
wa ucichła. Z domu, ozdobionego chorągwiam1 
wyszedł jakiś mężczyzna.

— To Hadjar!... to Hadjar!... — rzek 
kapitan. — Poznaję go!...

— Masz słuszność, kapitanie—potwierdził 
brygadjer. — Ja go również poznaję.

Istotnie był to Hadjar. Tuż za nim po­
stępowała Djemma i Sohar. Powitała ich burza 
okrzyków.

Potem zapanowała cisza. Hadjar zwrócił 
się do tłumu i przemawiał blizko godzinę, od 
czasu do czasu przerywały go entuzjastyczne 
okrzyki. Słów ani kapitan ani brygadjer dosłyszeć 
nie mogli. Rozległy się nowe okrzyki. Wreszcie 
tłum się rozszedł, a Hadjar z matką i bratem 
cofnęli do mieszkania. W osadzie wszystko 
wróciło do dawnego porządku.

Kapitan Hardigan i brygadyer zeszli na 
podwórze, gdzie ich wszyscy wyczekiwali z nie­
cierpliwością.

— Zdaje mi się — zaczął inżynier po 
wysłuchaniu towarzyszy — że następstwem 
dzisiejszego zgromadzenia będzie nowy za­
mach na rozpoczęte roboty.

— I ja jestem tego zdania — oświadczył 
Hardigan.—Może Pointar z robotnikami już po­

wróć do zniszczonych warsztatatów na 347-ym 
kilometrze.

— Byle tylko nas te obrady nie doty­
czyły --- wtrącił Pistache. Obawiam się, że 
cały ten tłum zebrał się na uroczystość wy­
mordowania jeńców.

Zapadło głuche milczenie. Kapitan i inży­
nier zamienili ze sobą spojrzenia, zdradzające 
ich niepokój wewnętrzny. Cóżby w tern było 
dziwnego, że wódz Tuaregów chciał egzekucji 
jeńców nadać jaknajwięcej rozgłosu?... że w 
tym celu zw< łał rozliczne plemiona Hinguizu? 
Jak mogą spodziewać się pomocy z Biskry lub 
Goleah, skoro porucznik Villette nie wie ani 
gdzie, ani w czyich znajdują się rękach? .. 
Zresztą, gdyby nawet trafił do Zenfigu, czy 
może z kilku ludźmi pokusić się o odbicie to­
warzyszy?

W tych warunkach cóż im pozostawało! 
Oczywiście nic! chyba tylko zdać się na łaskę 
losu!

Straszny lęk opanował wszystkich. Co 
chwila zdawało im się, że otwierają się wrota 
zamku i staje w nich Hadjar z Tuaregami.

O obronie nie było nawet mowy. Śmierć 
mogła ich ominąć dzisiaj, lecz czyż nie ta sama 
groza wisi nad nimi jutro?...

Dzień upłynął, nie przynosząc żadnej 
zmiany. Spożyli resztę żywności, przyniesionej 
rano i pokładli się na wiązkach suszonej alfy, 
podobnie jak nocy poprzednich.

Lecz usnąć nie mogli. Minęło półgodziny, 
potem godzina... nagle usłyszeli jakiś szmer. 
Może były to kroki Tuarega, odbywającego 
wartę! Może Hadjar przysyłał po jeńców!

(r. d. nd)

D. 28 października z rozporządze­
nia Głównego Naczelnika kraju zamknię­
to część znajdujących się w Warszawie 
prywatnych polskich zakładów nauko­
wych, męzkich w liczbie szesnastu.

Po tygodniu szkoły te z polecenia 
tegoż Naczelnika kraju otwarto na no­
wo i lekcye ku powszechnej radości 
całego społeczeństwa, rozpoczęły się d. 
4 listopada.

❖ **
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Z. MORAWSKA.

Pod Sasowym Rogiem.
Powieść z XVII w.

(Ciąg dalszy).
Barnasowa szeptała coś do ucha małego 

wychowańca, chcąc go uspokoić, ale to wszystko 
nie pomagało. Chłopiec wołał coraz głośniej.

— Nie dam Ady, nie pozwolę,— Ada mój!
Dopiero matka spojrzała surowo, chłopiec 

pod tern spojrzeniem zmiękł jakoś, puścił rękę 
Ady i objął rodzicielkę serdecznym uściskiem.

Olima tymczasem zbliżyła się z nieśmiało­
ścią wskazała na Adę i klaszcząc w dłome, za­
wołała:

— Brat, brat!
I poczęła przed hetmanową składać ukłony, 

zginać się do ziemi i przykładać ręce do piersi 
na sposób turecki.

Kudelska wzruszała nieznacznie ramionami, 
dworki wyciągając szyję, przypatrywały się zrę­
cznym ruchom swej towarzyszki, hetmanowa po­
głaskawszy ją po jasnych włosach, rozkazała:

— Mów, mów czego chcesz!
Zwracając się do Ady, rzekła:
— Uważaj, wyrozumiej i powiedz nam!
Olima zaczęła trzepotać po swojemu, czy­

niąc giesta jakby nawijała wełnę, a potem tkała 
na krośnach. Wskazywała też na panią Koniec- 
polską. Hetmanowa wsłuchiwała się w to jej ga­
danie, Ada pilnie każde słowo uważał. Wreszcie 
rzekł z ukłonem:

— Olima prosi o krosna, jakich używają 
w Turcyi; powiada, że utka kobierzec dla jwiel- 
możnej pani hetmanowej.

— Ale któż zrobi takie krosna? — spytała 
pani Koniecpolska.

Nie trudna to rzecz, byle tylko opowie­
dzieć zręcznemu cieśli czy stolarzowi, każdy po­
trafi — odparł młodzieniaszek.

— A ty wytłomaczysz? -- spytała pani.
— Spróbuję — ale Olima musi mi dokła­

dnie wyłożyć, a nawet być przy tern, gdy będę 
dawał wskazówki, bo od razu nie mogę wszyst­
kiego wyrozumieć.

— Każemy przywołać rzemieślnika, będę 
sama przy tern, jak będziesz rozpowiadał, obie­
cała łaskawie hetmanowa.

— A powiedz Ohmie, że będzie miała kro­
sna — dodała, zwracając się do Ady spoglądając 
życzliwie na dzieweczkę.

1 skłoniwszy głową przyjaźnie, wyszła wraz 
z synem.

Olima, dowiedziawszy się, że otrzyma żąda 
ne krosna, nie posiadała się z raddości.

Na ten raz i imć Kudelska i wszystkie 
dworki były wielce zadowolone, nęciła je bowiem 
nowa a nieznana robota.

XV. Hetmanowa Koniecpolska.

Nie tylko Kudelskiej i dworkom, ale samej 
hetmanowej krosna zażądane przez Olimę i ko­
bierzec turecki z myśli zejść nie mogły.

A tak ją zajęły, że jeszcze tego samego dnia 
upatrzywszy stosowną chwilę, rzekła do męża.

— Mam prośbę do waszej miłości.
— Cóż takiego? — spytał uśmiechając się 

hetman, zdziwiony uroczystą przemową żony.
— Przywieźcie mi z wyprawy krosna do 

roboty tureckich kobierców, a też wełny różno­
kolorowej i wszelkie potrzebne ku temu przy- 
bory,- przymilając się, rzekła.

— Cha, cha, cha! — rozśmiał się hetman 
na całe gardło. — Jeszczem też nie słyszał, że­
by czyniono wyprawę po krosna dla babskiej 
roboty! — zawołał żartobliwie, obejmując żonę.

— Przecz nie po krosna dla babskiej roboty, 
a dla poskromienia nieprzyjaciół podejmujecie 
wyprawę! — odparła małżonka, urażona lekce­
ważeniem swej prośby.

— Fe, fe, fe! moja panno!—śmiał się het­
man zabawiony jej urazą.

— Nie wielka byłaby rzecz, po zwycięztwie 
zażądać, między innym okupem, rozpoczętego 
kobierca z krosnami, wełną i wszelkim przybo- 
rem — mówiła dalej z pewnem nadąsaniem.

-- Tak pewna moja jejmość zwycięstwa?— 
spytał hetman, patrząc w oczy żonie.

— Tam, gdzie Koniecpolski prowadzi woj­
sko, nie można myśleć o przegranej! — odparła 
z pewną dumą pani Krystyna.

— Fiu, fiu — dobre masz aśćka o swoim 
słudze mniemanie!—uśmiechnął się Koniecpolski.

I zamyślił się nieco.
— Bo widzisz, jabym chciała skorzystać z 

umiejętności Olimy w tych robotach i zaprowa­
dzić w Brodach fabrykę tureckich kobierców — 
mówiła, nie odstępując od raz powziętej myśli.

— Śliczna myśl, warto ją popierać — po­
chwalił hetman, jeno...

— Jeno? — spytała pani Krystyna.
— Jeno, że nie idziemy na turka, tylko na 

wałęsającą się nad Dnieprem i około Kijowa> 
Moskwę i Kozaczyznę.

— To nie jedno? — spytała.
— Moja panno, Lubomirska z rodu, żona 

Koniecpolskiego, powinna przecie wiedzieć co 
zacz Moskwa i Kozaczyzna, a co Turcya i gdzie 
one leżą! — odparł hetman z niezadowoleniem. 
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Pani Krystyna stropiła się nieco i wielce nachmu­
rzona usunęła się od męża.

Hetman przeszedł się po komnacie, a chcąc 
złagodzić surowe napomnienie, stanął przed żoną 
i rzekł:

— Śliczną myśl założenia fabryki tureckich 
kobierców moja panna powzięła, a chociaż nie 
czynimy wyprawy na Turka i w inną stronę się 
udajemy, zawszeć krosna mogą się znaleźć.

1 dla zażegnania złego humoru jejmości 
począł wypytywać o one krosna, jak gdyby go 
nic więcej na świecie nie obchodztło.

Dał też stosowne polecenie Mędrzyńskiemu,
— Czort nadał z jakiemiś krosnami, myślał 

sobie burczymucha, jeszcze, gdyby Nikodem nie 
szedł na wyprawę, łacno można byłoby rzecz tę 
załatwić... — Ale idzie, ba leci, i Bóg wie czy 
wróci — myślał dalej, pozorując troskę o jedy­
naka kłopotem z danego mu polecenia.

Tymczasem przez Adę wieść o krosnach 
i rozmowie z Olimą łatwo się rozeszła.

—Żebym nie szedł na wyprawę, sambym do­
pomagał w robocie owych krosien — mówił 
Nikodem.

— A bodaj i w robocie kobierców! — 
żartował Antaska Nikodem się uśmiechnął! potem 
rzekł sobie:

— Będziesz miała dzieweńko, będziesz mia 
ła i krośna i wszystko, co ku temu potrzebne-

1 westchnął.
Tymczasem nazajutrz wczesnym rankiem 

ojciec Ireneusz odprawiał ofiarę na intencyę szczę­
śliwej wyprawy.

Hetmanowa i cały dwór niewieści z Kudel­
ską na czele obecny był podczas nabożeństwa.

Hetman, cała starszyzna i prawie wszyscy 
wyruszający na wroga spowiadali się i komuni­
kowali pobożnie.

Dominikanie przybyli z miasteczka dopo­
magali kapłanowi w udzielaniu Sakramentów.

Olima pierwszy raz widziała tylu ludzi, mo­
dlących się razem w kaplicy katolickiej.

Wstrząsnęło to jej wyobraźnią i podziałało 
na podniesienie ducha.

— Oni, oni — wszyscy — Olima też! my- 
ślała sobie.

— Chyba cud, pomyślała Kudelska, zwraca­
jąca uwagę na każdy ruch wszystkich dwórek.^F

Jagienka trąciła Kasię, ta sąsiadkę, wkrótce 
wszystkie dworki widziały modlitwę i łzy Olimy, 
wzdychały też bardzo serdecznie, bo rozczulenie 
„niewolnicy“ wszystkim się udzieliło.

Po skończonej św. ofierze ojciec Ireneusz 
przemówił pięknie od ołtarza, a potem idąc mię­
dzy stojącymi wzdłuż korytarza, udzielał błogo­
sławieństwa.

Świt biały, promienny powitał wyruszających 
na wyprawę.

Dzień pogodnie się zapowiadał, lekki mróz 
ściął roztajałą przedtem i przyprószoną śniegiem 
ziemię, pachniało wiosną, choć to był dopiero 
początek lutego.

Hetman dosiadł konia. Jechał w towarzy­
stwie kilku starszyzny.

Pani Krystyna uczyniła za nim znak krzyża 
świętego.

Oleś nawet nie napierał się jechać z innymi, 
jeno z wielką powagą przypatrywał się odjeżdża­
jącym, trzymając jedną ręką suknię matki, w dru­
giej ściskając dłoń Ady.

Dworki Otrzymały pozwolenie przypatrywa­
nia się odjeżdżającym z podsienia zamkowego.

A szeregi szły i szły bez końca.
Antaska i Nikodem ciągnęli na końcu z no- 

wozaciążnymi. Olima wyciągnęła ku nim ręce, za 
co otrzymała surowe, pełne oburzenia napomnie­
nie w spojrzeniu imć Kudelskiej.

Antaska i Nikodem spojrzeli w górę ku 
dworkom na pożegnanie.

Wreszcie skrzypnęły zawiasy bramy, za- 
chrzęściały rygle i zasuwy, zaległa cisza.

Pani Krystyna stała wciąż w miescu zamy­
ślona. Stał i dwór cały, czekając na panią.

— Już pojechali, mnie się jeść chce — za­
wołał Oleś.

Obudziło to matkę z zamyślenia.
Ruszyła w głąb podsienia, za nią dwór cały. 

Oleś Obrzucał ją pytaniami, których zdawała się 
nie słyszeć

Odpowiadali mu za to Ada i Barnasowa, 
która wkrótce pożywiszy należycie swego wycho- 
wańca ułożyła do snu, żeby mu wynagrodzić 
zbyt wczesne wstanie.

Teraz w całym zamku zaległa taka cisza, 
że można było policzyć ludzkie westchnienia.

— Bezczynność, to najgorszy doradca... 
pomyślała hetmanowa.

— Małżonek na wojnie, żona nie powinna 
siedzieć z założonemi rękami! myślała dalej.

Klasnęła w dłonie.
Zjawiła się służebna.
— Wezwać imć pana Mędrzyńskiego! — 

rozkazała.
Długa upłynęła chwila, zanim zjawił się we­

zwany.
Pani Krystyna tymczasem otworzyła stolik, 

w którym pełno było motków różnokolorowej 
wełny, jedwabiu, iglic i rozmaitych potrzebnych do 
robót kobiecych szydełek. Wszystko to mieniło się 
pięknemi barwami oraz błyszczało bogatą opra­
wą ze srebra i słoniowej kości, w które wetknięte 
były iglice, przekałaczki, nożyce, kulki i tp.
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Były to bowiem przybóry do robót dla 
osobistego użytku jwielmożnej hetmanowej.

Brała je do rąk, przypatrywała się, układa­
ła barwne wełny i jedwabie, a ułożywszy je 
wstrząsała głową:

— Ładne to, ale któż to wie, czy się przyda.
— Że też to jegomość nie przywiózł z Ca- 

rogrodu tureckiego kobierca.
— Choćby na wzór, choćby na wzór — 

myślała.
— Ale ja muszę mieć wzór! muszę!—po- 

kaźemy, że białogłowy w nieobecności mężów 
nie siedzą z założonemi rękami! — dodawała z 
pewnym uporem.

Przy tej robocie zastał ją Mędrzyński.
A zastał tak zatopioną, że nie słyszała na­

wet jego wejścia.
— Hm, hm! — objaśnił swoją obecność.
— Czy waszmość otrzymał polecenie spro­

wadzenia krosien i wełny do tkania tureckich dy­
wanów? — spytała

Otrzymałem jwielmożna pani!
— Czy polecenie spełnione?
— Jwielmożny hetman wczoraj wieczorem 

dopiero rozkazał, dziś...
— Proszę dziś, zaraz wysłać!
— Według rozkazu jwielmożnej pani.

Czy waszmość wie, o co chodzi?
— To jest niby wiem, ale jwielmożny het­

man kazał o bliższe szczegóły prosić jwielmożną 
panią — jąkał się dworzanin, przestępując z nogi na 
nogę, jak zwykle, kiedy nie wiedział, co czynićl

Wstydził się bowiem przyznać, że o całem 
zleceniu zapomniał, nie wiedział, co to ma być 
i że zresztą hetman bąknął coś mimochodem, 
czego on nawet dobrze nie zrozumiał.

— Wyjaśnię dokładnie! — rzekła pani Kry­
styna.

— Posłać do Carogrodu, lub gdzie tam są 
fabryki tureckich dywanów i sprowadzić krosna 
z rozpoczętym dywanem, wełną i tp.

Mędrzyński skłonił się i chciał odejść.
— Czekaj waćpan, zawołać Olimę i Adę — 

rozkazała.
I wróciwszy do otwartego stolika z przy- 

borami do roboty, zaczęła znów przekładać weł­
nę, dobierać rozmaite barwy i przypatrywać im 
się pod światło.

Myśl założenia w Brodach fabryki dywanów 
tak ją zajęła, że jak najprędzej chciała ją urze­
czywistnić.

- Musi być fabryka, musi! tyle dziewcząt 
siedzi bezczynnie—próżnuje, trzeba im dać pracę.. 
podniesie się tym sposobem dobrobyt... Kraj się 
będzie zbogacał... myślała.

1 znów przyjrzała się barwrtej wełnie.
— Każdy na swój ^sposób powinien służyć 

krajowi, niewiasty nie mogą siedzieć bezczynnie 
tyle nas! tyle... myślała dalej.

Klasnęła w dłonie.
Zjawiła się służebna, Wikta.
— Przywołać najlepszego z miasteczka sto­

larza! — rozkazała.
Służebna odeszła.
Po chwili zjawiła się, mówiąc:
— Stolarz Wiórski od rana czeka rozkazów 

jwielmożnej pani.
— Jest w zamku?

—Syn jego poszedł z jwielmożnym hetmanem. 
Stolarz był na nabożeństwie, Ada kazał mu po­
zostać... To mój ojciec.

— Ojciec? — prawda, dobrze, dobrze niech 
poczeka, będzie miał robotę i ty także nauczysz 
się pięknej roboty! — mówiła hetmanowa.

Zasmucona twarz Wikty odjazdem brata 
zarumieniła się, oczy zabłysły ciekawością, skło­
niła się i odeszła.

— Tak, tak i Wikta pójdzie do krosien i ty­
le innych — mówiła hetmanowa, zajęta wciąż 
jedną myślą.

Wszedł Ada i Olima, za nimi Mędrzyński, 
myśląc sobie:

— Niewolniki mają łaski u obojga jwiel- 
możnych.

— Niech ci Olima wytłomaczy, jakie to są 
warsztaty do robienia tureckich kobierców, i cze­
go prócz warsztatu potrzeba, a ty wszystko po­
wtarzaj imci Mędrzyńskiemu.

Zaczęło się opowiadanie.
Pani Koniecpolska słuchała bardzo uważnie! 

a choć nie wiele z tlomaczonych przez Adę wy­
razów rozumiała, uradowana była, że myśl przez 
nią poczęta, zaczyna już nieco kiełkować.

Czy rozumiał coś z tego imć Mędrzyński? 
wątpić należy. Kiwał jednak głową, przyświad­
czał i zapewniał, że zaraz wyśle zaufanego 
człowieka, aby to wszystko sprowadzić.

— Ile to czasu trzeba na sprowadzenie? — 
spytała pani Koniecpolska.

— Do zapust mamy jeszcze trzy niedziele, 
potem post święty, potem Zmartwychwstanie 
Pańskie — mówił do siebie dworzanin.

— Wiemy o tern wiemy! ale kiedyż będą 
krosna"? — spytała hetmanowa.

— Tak, może zaraz po Wielkiejnocy...
(c. d. n.)
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Ze świata.
W górach Czarnogórza. Czar­

nogórze jest niewielkiem pań­
stewkiem, liczącem nie więcej 
naci 300,000 mieszkańców. Pa­
nującym jest książę Mikołaj z 
rodu Niegoszów, który jest ró­
wnocześnie bardzo cenionym 
poetą narodowym. W ruchu 

$ obecnym Czarnogórze idzie rę­
ka w rękę z Serbią, a chociaż 
w razie wojny nie zdoła wy­
stawić licznej armii, jednak bę­
dzie to bitne wojsko, gdyż Czar- 
nogórcy są doskonałymi strzel­
cami. Kobiety czarnogórskie, 
przywykłe także bronić swego

W górach^Ozaraogórza.

ŹAJRCIKI.

kraju. Dawniej w ciężkich po­
tyczkach z Turkami szły wraz 
z mężami w przesmyki górskie, 

dźwigając zapasy żywności, jak to widzimy na 
załączonej rycinie.

W szkole na wsi.
Nauczyciel. — Marcinek powiedz mi co 

to jest metryka?
— Koza, proszę pana nauczyciela.
— Jakto koza?
— Ano — bo koza beczy ^me^ i tryka.

Tatuś. — Wciąż pada i pada! skądże się 
też już biorą te deszcze nieustanne!

Synek. — Ja wiem skąd proszę taty.
— A więc powiedz skąd, Stasiu, kiedyś 

taki mądry.
— A to proszę taty, z kości dziadzi.
— Ależ mój Stasiu, skądże ci to przyszło 

do głowy.
— Bo dziadzio zawsze mówi, że zanim 

zacznie deszcz padać, czuje go zawsze w ko­
ściach.

ODPOWIEDZI REDAKCYI.
Apostacie. „U szczytu marzeń“ nie kwalifikuje się 

bynajmniej do kosza, jest dowcip, obserwacya i dobre uję­
cie przedmiotu, ale z treści nadaje się do pisma ludowego. 
Prosimy o nas nie zapominać-

Irence Tymowskiej. Sukienkę różową na konkurs 
robót otrzymaliśmy. Sąd konkursowy odbędzie się po 15-m 
listopada. Do tego czasu oczekujemy jeszcze nadsyłania 
robót.

T ZR E Ś Ó:
Szarża szwoleżerów pod Somo-Sierrą (ryc.). — Stu­

lecie Somo-Sierry. —Ułani (wiersz). — Było to pod Somo- 
Sierrą, fragment, przez W. Gęsiorowskiego (z ryc.). — 
Następca tronu serbskiego (ryc.) — Wlargnięcie morza, 
przez Julusza Verne’a. — Pod Sasowym Rogiem, przez Z. 
Morawską. — Ze świata (ryc.). — Żarciki. — Odpowiedzi 
Redakcyi.

Dodatek: Motek, Jurek i kotek Pazurek (z 2 ryc.) — 
Przygody Józi. — Zygmunt Stary (wiersz). — Rekreacya, 
komedyjka w 3 aktach, przez Z. A. — Dzieciństwo Julci, 
przez Bronisławę Włodkównę. — Zadania i łamigłówki.

Pierwszorzędne Biuro Nauczycielskie
z prawem działania na całe Cesarstwo i Królestwo

MARYI NOWORYTO
Warszawa, Nowogrodzka <No. 28.

Poleca: nauczycieli, nauczycielki, bony polki, francuzki. 
niemki, angielki, od rb. 150 do 1000 tylko z dobr, świad.

PIERWSZORZĘDNE KAUCYONOWANE =
BIURO NAUCZYCIELSKIE

25. JSLSlńSlSLioj 
poleca: nauczycieli, nauczycielki, bony, freblanki 

cudzoziemki.
Xÿ0 Warszawa Włodzimierska 19. W

Prenumerata „VZieczorów Rodzinnych“ wynosi : 
WARSZAWIE: rocznie z odnoszeniem do domu rub. 4, kwart, rub. I, pocztą rocznie rub. 5 — kwart rub. I 
koD. 25. Zmiana adresu kop. 15. Numer pojedyficzy kop. 10. Zagranicą rocznie 13 kor. lub 12 marek. 

OGŁOSZENIA: po 2kJ kop. wiersz 1 szp. petitu. ADRES REDAKCYI, ULICA Mazowiecka Nr. 10.

Redaktorka Ludwika Hauke. Wydawczyni Marya z Chomentowskicłi Balińska.
Druk E. Szyllera, Nowy Świat 34.


